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Brygadyer Piłsudski w Kr
^ b ia d  na c z e ś ć  P iłsudsk iego,

N a e 2Upełnieniu wczoraj szes 0 sprawozdania

^  Odpowiedź brygadyera Piłsudskiego.
cly jestem objektem, czy to wyrazów czci, 

czy wdzięczności, czuję się zawsze 
N b ? iemi® zażenowanym, zawsze jestem we-
vij0 a ,e  n ie c o  z d z iw io n y , b o  r z e c z y , k tó ry c h  

są w  m o je m  w e w n ę trz n e in  o rz e c z e -  
ty łe m  m ia ł ro z k o s z y  w  te m , co tw o -

0 *ksł ’ Ze ni5dy n*e moze mowy o pracy, 
tty sjugach. U nas tak rzadko przyjemność łą- 
. V l z zasługą.

oznacza dalej, iż jednę odczuwa du- 
S*̂ iei może pacholęcą, choć mu już włosy 

aby mierzyć siły na zamiary, łamać, 
(J^^Zutn nie łamie.

Ną ‘ Wspomnę — mówił dalej — okres 6 sier- 
t° muszę wykryć największą tajnię serc 

. l(ą a Naszych żołnierzy, 
a eki ue s*® c° tn^ć, panowie, do tych niby tak 
j*ji chwil, a przecież bliskich, gdyśmy po- 

bój, gdyśmy stanęli obok największych, 
Na}p .ieiszych armij świata, my żołnierze, nie 
iłph ^en‘ w akademiach, jak przedstawiciele 
v  bonowych armij... Kiedy przypomnę so- 

flasz ducha ówczesny — to pominąwszy
1 *ę'°kł P°tityczne ideały, znajdę na dnie ową 
p by. ^ ambicyę — mimo, że byliśmy samotni, 
)S>0 ^ Qas garstka — okazać się godnymi świe- 
h V j 'sPomnienia żołnierza polskiego, wywo- 
N ^ U s z y  daleki, a tak wielki cień pancernej
ll e m C* P0ls^ eJ’2 am. żału nawet do naszych wewnętrz-
i) 0 owątpieó’ d° tego braku zaufania do nas, 
kS ^ ^ch laików, owej bandy, jakiem to mia- 

niekiedy chrzczono... Tu brygadyer 
ok?rdć ?a czasy, kiedy uczył młodszych prze- 
«i ^ v Pn e z  tas wiedzy wojennej, która 

i ‘e,lu prostych nawet praw wymaga prze- 
techniki, na którą składa się wyna­

jąłby Całe> ludzkości, a której — inówił — 
 ̂w ręku nie mieli, lecz porywaliśmy się, 

p. JJotft-^tytą na słońce i dmuchali przeciw- 
;2ńemu, silnemu wichrowi — wichurze 

(Oą. , l nieufności wobec tych, co na to się 
K^en tylko strach nas ogarniał wów- 

a n‘e s âb s*§ śmiesznymi w hi-
^8 i®d'e PrzysP°rzyli narodowi polskiemu je- 
C - b b ' ^ 0 uP°korzeuia. Żyła u nas ta wście­
k ł  bez żadnej pomocy, własnemi si-
^Ł?^eh °rZ“rć nowe wartości polskie. W tych 
bj î y granicach uczył nas każdy szrapnel, 
ta  każdy trup kolegi. Nieraz oczy,
W*6, ah dzieciece* wżerały się w wypadki wo- 
L  gotia^ uiódz wyjść z upokorzenia i zasłu- 
O  ^ Ie na rycerskie ostrogi. Uczyła nas 

j i p}2̂ 0^ chłopców, która farbowała mun- 
®szcze. Rośliśmy w każdej potrzebie.

M phW 1/. Wolpp użyć symbolu, zaczerpnę go 
Hi Ode leg°’ który w „Sułkowskim44 przedsta­
wi »bo& adjutanta, wżerającego się w taj- 
W?Pił .̂a Wojny*. To było nasze zadanie, tem 
• iaho Q9SZ duch, £dy w niezaufaniu nas

wspomina brygadyer ostatnie bo- 
j wdechać balsamiczną, wilgotną woń 

^f zęjszy zapach prochu, obserwował 
wiarusów41 — gołowąsów, jak 

%c°iuie .f^ba — karabin, owych oficerów, co
szrapnele, jako dawnych nau- 

l i wie jedno: zginąć możemy, jakjeano: zginąć możemy, jaa 
0 hańby imieniu naszemu nie przy-

'^h!0hie
,l<ih how *ab& wódz? iż czuje się tylko wy.

ego zjawiska: samodzielnie wytwo-
skiego żołnierza i konstatuje, że

choć w tej przełomowej chwili w Polsce nie 
można było tak szeroko i potężnie wystąpić, 
jakby tego serce pragnęło, jednak istnieje wszę­
dzie pole do samodzielnego stwarzania nowych 
wartości — wbrew wszelkim niewolniczym za* 
kusom.

Wam, panowie, sądzono stwarzać to dla żoł­
nierza poczucie, że nie jest on żołnierzem bez 
ojczyzny nietylko materyaluej, lecz i moralnej. 
Jeżeli tu staję między Wami, jako ów symbol 
samodzieluej wojskowej pracy polskiej, to ży­
czę wam, panowie, aby wasza w określonych 
granicach praca stała się tak samodzielną. Niech 
żyje, niech się rozwija Naczelny Komitet Naro­
dowy!

Temi mniej więcej słowy zakończył bryga­
dyer lok swego przemówienia, podczas którego 
mimo widocznych jeszcze śladów choroby głos 
w niektórych momentach brzmiał donośnie, czer­
piąc energię — z siły przekonania.

Brygadyer na w ystaw ie Legionów .
Wczoraj o godz. 3 po południu zwiedził bry­

gadyer Piłsudski wystawę Legionów w pałacu 
Sztuki, a następnie herbaciarnię Ligi kobiet.

kim a inmut po irzeciej przyjechał Brygadyer 
wraz ze swyin adjutantem por. Wieniawą Dłu­
goszowskim. Na stopniach, prowadzących do 
westybulu pałacu Sztuki, tworzyli szpaler le­
gioniści, w samym zaś westybulu ustawił się 
komitet wystawy z pp. hr. Mycielskim, Wojcie­
chem Kossakiem, Leonardem Lepszym i Henry 
kiem Uziem błą na czele.

Wchodzącego Brygadyera powitał paru sło­
wami hr. M y c i e 1 s k i, zaznaczając, iż w tym 
przybytku młodej sztuki legionowej uirzy Bry­
gadyer wizerunki swoich ukochanych oficerów 
i żołnierzy. Następnie Brygadyer udał się do 
sal wystawowych, gdzie zabawił całą godzinę, 
oglądając szczegółowo wszystkie obrazy i rzeź­
by. Wyczerpujących wyjaśnień udzielali Bryga- 
dyerowi pp. Henryk Uziembio i hr. MycieiSKi. 
Podczas zwiedzauia wystawy brygadyer Piłsud­
ski i adjutant jego por. Wieniawa-Długoszowski 
rozmawiali przez dłuższą chwilę z pułkownikiem 
sztabu generalnego hr. Szeptyckim.

W herbaciarni Ligi kobiet.
Po zwiedzeniu wystawy udał się brygadyer 

do herDaciarni Ligi kobiet, mieszczącej się w 
Rynku (linia A-B) w kuchni jarskiej „Przyroda44. 
Ustawieni w korytarzach i w samym lokaiu her- 
baciarni legioniści w liczbie około stu odśpie­
wali na cześć wchodzącego brygadyera „Marsza 
Piłsudskiego44, a p. B a r a ń s k a ,  przewodnicząca 
herbaciarni Ligi kobiet, wręczyła Piłsudskiemu 
bukiet kwiatów, witając go słowami: „Cześć i 
chwała brygadyerowi Piłsudskiemu!44 Wszyscy 
obecni powtórzyli te słowa trzykrotnym okrzy­
kiem.

Następnie brygadyer zasiadł do przygotowa- 
uego dla niego podwieczorku i przepędził około 
pól godziny na pogawędce z legionistami i człon­
kiniami herbaciarni.

U roczyste przedstaw ien ie w teatrze  
ku uczczen iu  P iłsudskiego.

Odświętny wygląd teatru. Jedna z lóż pier­
wszego piętra, przybrana kwiatami. W niej za­
siada brygadyer Piłsudski w otoczeniu pułko­
wnika Śmigłego i porucznika Wieniawy. Wcho­
dzącego wodza wita publiczność ^  .  . . .. ?

V - * . ‘ * * *
Program uroczystego wieczoru ułożony został, 

jako zespolenie dwóch obrazów scenicznych —

7, częścią koncertową: rzeźbą deklamowanego 
słowa i dz'więkiem pieśni rodzimej.

Scena z „Kościuszki44 i scena z „Nocy listo­
padowej44 nie są zaiste fragmentami utworów 
pod względem artystycznym miary zbliżonej, 
łatwo zestawnej, aie odczutą przez widownię, 
pokrewność czerpią ze wspólnego podłoża dzie­
jowego, nabrzękłego krwią bohaterską; z owe­
go zrywania się do walki o wolność, co od in- 
surekcyi kościuszkowskiej przechodzi w Polsce 
z ojców dziedzictwem na syny, i której uciele- 
leśnieniem, nam wspólczesnem, są legionowe 
boje z dziedzicznym wrogiem — caratem...

Pani Solska do deklamacyi wybrała wyjątek 
z „Pana Tadeusza44 (grę Jankiela), splatający 
się też z podobnemi reminiscencyami. P Wienia- 
wa-Długoszowsaa, której talent ocenił był już 
Kraków z estrady, oparła swój udział w części 
koncertowej na Chopinie i Moniuszce.

Niespodziauką był współudział dyr. Solskiego 
w jego znakomitej roli Kościuszki.

Wieczór ten, który dał sposobność szerszym 
sferom w Krakowie współprzebywania z twór­
cą Legionów polskich wśród tej atmosfery ser­
decznego diań uznania i czci, pozostanie w ich 
wspomnieniach niezatartym.

Przedziwna wytworzyia się spójnia odrazn 
pomiędzy całą widownią a wodzem, którego za­
słudze hołd oddawano, bo nieodstępnie towa­
rzyszy tej zasłudze owa, inomentauiie wyczu­
wana szczerość i naturalność Piłsudskiego, bę­
dąca jednym z najbardziej pociągających prze­
jawów wrodzonej, rzeczywistej ducha wytwor- 
ności.

W antrakcie brygadyer Piłsudski odwiedził 
w loży zasłużonego nestora w walce o wolność 
tow. Limanowskiego.

Raut,
Po przedstawieniu odbył się raut u prezy- 

dentostwa miasta. Apartamenty w pałacu pre­
zydenckim wypełniły się mnóstwem gości, re­
prezentujących sfery N. K. N., poselskie, dygni- 
taryat krakowski, koła naukowe, artystyczne, 
prawnicze, finansowe i t. d.

Liczne zatem sfery obywatelskie spieszyły 
skorzystać z uprzejmie zaofiarowanej im przez 
prezydenta sposobności zapoznania się z tak 
gorąco witanym gościem Krakowa — twórcą 
tak powszechnie już dziś drogich społeczeństwu 
Legionów.

Z wysokich dostojników kościelnych przybył 
arcybiskup Simon.

Obok wyliczonych kół obywatelskich była 
obecną na raucie i c a ł a  g e n e r a l i e y a  k r a ­
k o w s k a  z e k s c e i .  ge n .  K u k i e m  n a  
c z e l e .

Długo toczyła się swobodna, ożywiona poga­
wędka.

Z Koła polskiego.
(Komunikat sekrotaryatu).

Wiedeń, 30 marca.
(BK). Po zakończeniu dyskusyi nad sprawo­

zdaniem o ocloudowie kraju przyjęło Koło w 
dalszym ciągu na posiedzeniu 24 marca nastę­
pujące wnioski:



,N A P K Z O  D* Nr-

I. Wnioski grupy posłów ludowych: Koło pol­
skie wzywa prezydyum, aby na konferencyi z 
prezydentem ministrów wyjednało u rządu: 
Bezzwłoczną wypłatę należytości za podwody, 
przyspieszenie sprawdzań i wypłaty należytości 
za świadczenia wojenne, dostarczenie zdrowego 
ziarna na zasiewy jare, odbudowanie wsi zni­
szczonych wojną wyłącznie na koszt państwa.

II. Wnioski grupy posłów demokratycznych: 
Prezydyum Koła przyspieszy sprawę utworzenia 
osobnego oddziału miejskiego dla szkód bezpo­
średnich przy galicyjskim zakładzie wojennym; 
poczyni jak najspieszniej kroki u rządu dla u- 
tworzenia osobnego wojennego zakładu kredy­
towego m i e j s k i e g o  celem złagodzenia po­
średnich szkód wojennych; poczyni starania u 
rządu, aby przy centralach utworzonych w osta­
tnich czasach, które mają charakter zakładów 
wojennych, jak „Miles" i t. d., ustanowił r a d y  
p r z y b o c z n e ,  do którychby powołani zostali 
także przedstawiciele Gaiicyi; Koło polskie do­
maga się wykonania zapewnienia rządu co do 
opustu podatków i co do wstrzymania egzekucyi 
ze strony władz podatkowych; Koło polskie do­

maga się jak najspieszniejszego załatwienia spra­
wy świadczeń i szkód wojennych; Koło doma­
ga się wyposażenia centralnego zakładu odbu­
dowy w odpowiednie siły i środki, aby odbudo­
wa kraju, rolnictwa, przemysłu, handlu, rzemiosł, 
oraz innych działów zarobkowania mogła baz- 
zwłocznie wejść w pospieszne statlyum przepro­
wadzania i aby kraj uchroniono od klęsk, na 
które byłby narażony bez pomocy państwowej.

Kolo uchwaliło pozatem szereg innych wnio­
sków w sprawie odbudowy kraju, wypłaty świad­
czeń, rewizyi przepisów o zasiłkach ewakuacyj­
nych, pogłosek o sprzedaży rządowej rafineryi 
nafty w Drohobyczu itd.

Uchwalono także wnioski: dra L o w e n s t e i -  
n a :  Koło polskie domaga się ponownie sta­
nowczo rozszerzenia czynności wojennego za­
kładu kredytowego na w o l n e  zawody, oraz p . 
R a u c h a :  Należy zwoływać plenarne posiedze­
nia Koła co najmniej raz na miesiąc.

Koło polskie przyjęło następnie jednomyślnie 
wniosek posła Daszyńskiego wraz z dodatkiem 
posła Krogulskiego.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą dnia 29 marca: Wiedeń, 30 marca.
Rosyjski teren wojny: Wczoraj była z obydwu stron czynność lotnicza dość ożywiona. Kilka 

nieprzyjacielskich aparatów zmusił ogień oraz nasi właśni lotnicy do zawrócenia. Zestrzelony 
przez naszą artyleryę rosyjski dwupłaszczyznowiec spadł na wschód od Buczacza poza nieprzy- 
jacielskiemi liniami. Bomby lotnicze nie zrządziły u nas żadnej szkody. Nasi lotnicy obrzucili 
kilka miejscowości poza frontem rosyjskim wydatnie bombami, przyczem obserwowano skutek. 
Zresztą nie było ważniejszych wydarzeń.

W łoski teren wojny: Żywe walki działowe koło goryckiego przyczółka mostowego i w od­
cinku płaskowzgórza Doberdo trwały także i wczoraj aż w noc, jednakże nie nastąpiły żadne 
nowe ataki. Na wschód od Sełz wtargnęli Włosi do kilku rowów, które się teraz oczyszcza, w od­
cinku Ploecken odparły nasze wojska znowu kilka nieprzyjacielskich ataków. Zresztą jest poło­
żenie niezmienione. Na kilku odcinkach frontu pracują Włosi nad pozycyami położonymi 
w tyle. •

Południowo-wschodni teren wojny: Położenie jest niezmienione.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
Urzędowo donoszą 29 marca: Berlin, 30 marca.

N ow e su k cesy  n iem ieck ie  nad Mozą.
Na południe od St. Eloi wydarto z powrotem Anglikom w walce na granaty ręczne jeden 

przez nich obsadzony lej, powstały z wysadzenia.
Na lewym brzegu Mozy wzięły szturmem nasze wojska, przy nieznacznych własnych stra­

tach, francuskie, kilka linij głębokie, pozycye na północ od Malaueourt o szerokości około 2000 
metrów i wtargnęły także do północno-zachodniej części wsi. Nieprzyjaciel pozostawił w naszem 
ręku, jako nierannych jeńców, 12 oficerów i 486 żołnierzy, oraz jedno działo i 4 karabiny ma­
szynowe. Przytem stwierdzono na pewno użycie w tym obszarze bojowym dwu dalszych dywizyj.

Ponow ne ataki rosyjskie nad jeziorem  Narocz.
Podczas gdy Rosyanie wczoraj nie ponowili swych ataków w północnych odcinkach, po- 

wrarzali dniem i nocą ua południe od jeziora Narocz swe nadaremne wysiłki. Siedm razy odrzu­
ciły nasze wojska, częściami w walce na bagnety, nieprzyjaciela.

Niemieckie eskadry lotnicze obrzuciły z dobrym skutkiem bombami nieprzyjacielskie urzą­
dzenia kolejowe, zwłaszcza dworzec w Mołodecznej.

Naczelne kierownictwo armii,

Konferencya paryskie.
Paryż, 30 marca.

(Agencya Havasa). Konferencya koalicyi od­
była ostatnie posiedzenie.

Przed rozejściem się przyjęła konferencya 
jednogłośnie następujące uchwały:

Reprezentanci sprzymierzonych stwierdzają 
zupełną zgodę w poglądach sojuszników. Przez 
to rozumieją oni zarazem jednolitość akcyi w oj­
skowej, która zabezpiecza układy zawarte mię­
dzy sztabami generalnymi, oraz jednolitość ak­
cyi gospodarczej.

Celem przeszkadzania zaprowtiantowania nie­
przyjaciela postanowiła konferencya urządzić 
stały komitet w Faryżu.

Sprawa Międzynarodówki.
Berlin, 30 marca.

„Nordd. AUg. Ztg* donosi: Wedle dzienni­
ków „Sozialdamokraten* i „Vorwarts* posłowie 
Brukseli i sekretarz Biura międzyuarodówego 
Huysmans za zgodą tego biura są gotowi do­
prowadzić do zbliżenia socyaluych demokratów 
państw koalicyi z socyalistami niemieckimi. 
Huysmans jednak, który właśnie bawi w Pary­
żu, złożył w redakcyi „Petit Parisien* następu­
jące oświadczenie:

1) że międzynarodowe biuro socyalistyczne 
działa tylko zawsze za zgodą wszystkie . inte­
resowanych stron, 2) że francuska parlya so- 
cyalistyezua sprzeciwia się wszelkim rokowa-

3Z fwidoki zawarcia prędkiego pokoju są c0̂ '(Vi^
myślniejsze. Francuski minister s k a rb u  
czył, iż pokój będzie zawarty niediugo. 
w Anglii zaszła w ostatnim‘tygodniu zflS3 ,y, 
zmiana w zapatrywaniach na koniec w0! .jf 

Wykluczenie Czarnogóry od konferency' ĵfi; 
skiej. „N. Fr. Presse* podaje nastęDując^ 5jjieJ 
domość z Paryża: Na konferencyi Par‘oSt$ 
Czarnogóra nie jest reprezentowana, * |*rój 
więc wykluczona. Pokazuje się z tego^  ̂ yairf 
Mikołaj faktycznie przez Francuzów trakt0 
jest jako jeniec, _ . y

Juanszikaj zrezygnował z korony cesarski®)^ i 
Tagebiatt" donosi: W dwóch edyktącb 
22 marca prezydent republiki chińskiej j« 
szikaj oświadczył, iż rezygnuje o s t a t e 0 r- 
z godnpśei, ofiarowanej mu 11 grudniu , sf0' 
Równocześnie wzywa naród, aby zacho^j1 
kój. N i  prezydenta ministrów republik' g, 
skiej powołany został ponownie Hstisbich p, 

Konflikt amerykańsko meksykański. 
geblatt* donosi: Wódz ekspedycyi aiueV. óe,' 
skiej w Meksyku generał Pershing donos'‘ ^  
nerał Villa uszedł wojskom meksykańsk'0 
Mamiguipa i udał się w góry. Dwa oddz'0'^ ^  
waleryi meksykańskiej ścigają go. 
do życzenia generała Pershinga wysłań6 
ną do Meksyku dalsze posiłki.

niom w celu zbliżenia do socyahstów niem’-e- 
ckich, 3) że Huysmans sam niaprzyjaźnie się od­
nosi do wszelkiej próby przedwszesndgo pokoju i 
że dzienniki powyższe i le  interpretowały jago s ta­
nowisko.

Po rozłamie frakcyi socyalno- 
demokratycznej w Niemczech

Berlin, 30 marca.
Wydział (Auschuss) stronnictwa socyaluo de­

mokratycznego przeprowadził w poniedziałek 
obrady. Wydział wszystkimi głosami przeciw 6 
uchwalił odezwę do stronnictwa, która ma być 
ogłoszona w „VorwSrtsie“. Odezwa ta jeszcze 
raz ostro gani zachowanie się 18 towarzyszy, 
ponieważ zmierza ono do rozbicia organizacyj­
nej spójni stronnictwa. Jest rzeczą potępienia 
godną, jeżeli istniejące różnice przekonań wy­
zyskuje się w ten sposób dla wprowadzenia w 
błąd towarzyszy, że jedna część stronnictwa za­
rzuca drugiej z d r a d ę  z a s a d  s o c y a l i s t y ­
c z n y  ch. Separatyści postawili na jędnę kartę 
cały byt stronnictwa.

M n i e j s z o ś ć  ogłosiła w „VorwSrtsie“ sta­
nowczy sprzeciw przeciw sposobowi, w jakim 
większość ponownie stara się utrzymać jedność.

Kronika wojenna.
Widoki zawarcia prędkiego pokoju. „Beri. Tage-

blait* donosi: „Labour Leader* .jest zdania, iż

Grecya protestu ją ,
urecya znowu wystosowała notę do k° 

żądając zlikwidowanie akcyi salonickiej- ^
los wprawdzie w swoim czasie prosił * 
o wysłanie wojsk, lecz został za to usun v ^  
urzędu, a rząd grecki uczynił wszystk°» /  
unieważnić bezprawne postępki Veniz®'°* pi1 
Ludność Macedonii tak cierpi, że Grec>‘̂  
może pozostać dalej bezczynną i musi JjJi 
zlikwidowania’ salonickiej akcyi — tefflbĄ $  
że motywa, które ją dożycia powołały> 1°>'■ j 
wno nie istnieją. pi'

Ateńskie pisma donoszą, iż oddziały 3 -dpj] 
skie w Macedonii zmuszają Greków do 
sywania oświadczeń, iż chcą być pod a $  
skiem zwierzchnictwem, gdyż greckie pa 
nie przeszkadza rozwojowi Macedonii. ^

KRONIKA.
Kraków, czwartek 30 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. W
dnia 3 kwietnia rozpoczynają się znów **  pff' 
na Uniw. Jagiellońskim, przerwane z poWb 1v 
jazdu młodzieży akademickiej dla szczepieIł 
dności przeciwko ospie.

Staraniem Uniw. Ludowego w Krakowi® 
dzie się w niedzielę 2 kwietnia zwiedzeni® 
wy Legionów polskich w Pałacu sztuk P’^ ,  K 
Wstęp 20 hal. Punkt zborny w Związku s ^ 
botniczych, ul. Dunajewskiego 5, o godz- 
rano. Uprasza się towarzyszy o liczny u

Z działalności Centralnego Komitetu Nar" f  
w Królestwie. Centralny Komitet N a r o d o  
wstały jako surogat przyszłej Rady Narod®^., nj 
lestwa Polskiego, odbył niedawno zebrani®> gjjl 
rem byli obecni przedstawiciele okręg0^ sę[ 
ckiego, Zagłębia, Płockiego i Siedleckiego. J ^  (0 
wozdania sekretaryatu dowiadujemy się, ie  jjflf, 
łeckiem działalność żywiołów narodowy0 ,^pił 
tyka na przeszkody ze strony starego PrZf .  0 
ks. biskupa Łosińskiego. W Siedleckiem ***' 
dności, praca rozwija się i obejmuje szert> 
gi, zwłaszcza po wsiach. Podobnie i W * â\, . 
praca napotyka na bardzo znaczne trudn° 
Bardzo dobrze natomiast prosperują org  ̂ F  
ua terenie Zagłębia. Zatwierdzono r®gula.lI1t0*,/ <?,< 
szczególne dla Rad gubernialnych, poW> ęl<> 
gminnych, Rad miejskich wielkich miast 1 
zaufania. . P „

W sprawie ostatniego układu galicyj3lv „lid9*",* 
między Kołem polskiem a N. K . N. jj,
Królestwa wyraziła opinię, że i nadal 11 
j e d y n i e  stosowne porozumiewać się 1 ^ep1̂  
W końcu dokonano wyboru sekretarzy 
mentów. L

Groiija strejku kolejowego w Ameryce- %  
noszą z Nowego Jorku, przedstawiciele s J- 
lejowej, liczącej 36.000 głów, zgłoszą 
zadanie podwyższenia płac i domagać s i? . 0tn' .ti 
powiedzi do 29 kwietnia. Przywódcy r° pd' 
grożą ogłoszeniem strejku ogólnego i z 8° 1' 
cają wyrok sądu rozjemczego.
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w Z  g ło s ó w  p ra s y .
§Cj" niemieckiej prasie socyalistycznej oczywi- 
tĄj® spotykamy najrozmaitsze zdania o rozla­
l i  ."7 stosownie do tego, do jakiego kierunku 
S z ó ś c i  czy tej większości) należy dane pi-

ifj^tttralny organ, , V o r w a r t s “, stoi — jak 
5t a°m° — na punkcie widzenia mniejszości i 
śpj-a. u s p r a w i e d l i w i ć  mniejszość, obja- 
sirQ.ięi postępowanie. Pisze jednak bardzo o- 
NfK^0’ kez tonu wyzywającego. „W rozłam 

i’i nie wierzymy — powiada — teraz tak 
U ® . jak po 21 grudn;a“ (głosowanie minej- 
bync! przeciw budżetowi). Jak widać z tego, 
\Vsa’«nniej rozłamu w partyi nie propaguje. — 

powinni starać się o to — pisze „Vor- 
i s . — aoy stłumić sprzeczki drobnostkowe 

j *niennie zbadać istotne różuice zdań. 
V0.®®*ej pisze bardziej lewicowa „ L e i p z i g e r  
,Sy. Sz t g “. W tonie zadowoionym konstatuje: 
^ a?cya się wyjaśniła, nastąpił rozłam... Wię- 
p0lj.sć frakcyi coraz bardziej dawała się usidlać 
Hr rządowej i rozwijała się coraz bardziej 
t ^ a r d y ę  Bethmanna Hollwega... Nie możemy 
mQi fnawać faktu, że linie polityki większości i 

j^iszości coraz się rozchodziły*... itd.
Podobnem stanowisku stanęła także rady- 
» B r e m e r  B t i r g e r z t g * ,  organ posła 

V h  ° z Bremy» °  którym właśnie poseł 
hatctf6 '•w*erdz'̂  w parlamencie, że on, Henke, 

Haasego do wystąpienia w plenum 
e'v uchwale frakcyi. Charakterystyczne, że

la: ° zto,<l r>ip«7v sip tvikn nnłnwic7.nip nnnrin.cieszy się tyiko połowicznie, powia- 
a frakcya składa się z r ó ż n y c h  
czas przyniesie dalsze wyklaro-

Aąjo
t y * ’. »iż nowa frakcya składa się z r ó ż n y c h  

‘o ł ó w;  cz 
%  siS opinii1. 

htęD. ra*n e organa większości bardzo ostro 
W r aią Haasego i nową frakcyę. W energi- 
V0 j^  bardzo tonie pisze „ K a r l s r u h e r  

■JJo (j f r e u n d * ,  organ badeńskiego socyalne- 
?% einokraty Kolba. Nazywa Haasego Slrassen- 

^h ^d to n e u fe m  i powiada, że tak, jak Haase, 
^^.Pfzem aw iać tylko ten, kto nie ma śladu 

.°b°wiązku wobec ojczyzny. Dziennik 
?6 hi 'e âk wyżei wymienione uitra-radykal- 

S? a) widzi pewną d o d a t n i ą  stronę roz- 
N lazj °yi’ Partya ponownie wewnętrznie 
«0ąe ’a siebie i nie potrzebuje czynić żadnych 

2ą. syj na rzecz „rewolucyjnej romantyki*. 
H ^ y j m y  jeszcze do wrocławskiej „Vol ks -  
!, asi • ‘ ^esł niezfldowolona z postępowania 
ri l*czheina> Posła wrocławskiego, który stanął 
??lej Qle 18 członków nowej frakcyi. Wskazuje 
>'6̂ knZe ot3ecnie istnieją t r z y  frakcye, gdyż 
ri *<WCht z RUhlem tworzą grupę odrębną. 
I? lUwJ frakcyi (18-tu) należą przekonaniowo 

knechtowców także Henke i dr Herzfeld. 
i CzPce?htowcy zarzucają nowej frakcyi poło- 
Ł p0Su' Powiadają, że nie można tak czynić, 

Schwartz: odrzucać kredyty, a jedno- 
- oąr subskrybować pożyczkę; albo jak Geyer 
j. °ltią hcaó kredyty, a zgadzać się na dobro- 
D^hto w w° isku własnego syna. Lieb- 

*cy zarzucają Haasemu dwulicowość w 
Waniu; Ledebourowi niekonsekwentne 

t^P o , w kwestyi alzacko-lotaryńskiej. — 
gr ‘“ają także, iż Bernstein z Dittmanem 

byli entuzyastycznymi zwolenni- 
Si> or&. pienia kredytów.
K îiig ów socyalistycznych, zajmujących po- 

‘ f* stanowisko, wymienimy norymberską 
kie ,1Sch e  T a g e s p o s t * ,  która wzywa, 

^ V i; ac'ć nadziei na utrzymanie jedności 
o Po ?artyi zbrakło wielkich wodzów, bra- 

W° sip2uc'a solidarności partyjnej. 
^ P ie ^ .^ c z y  prasy burżuazyjnej, to tasięp rze- 
itpcyj z rozłamu, sądząc, iż rozłam we

°Pr°wadzi do rozłamu w partyi, a ten 
&r°ftmie osłabi siły proletaryatu. Je- 

&tr a> ż T a g e b l a t t *  (21 marca) po-
r°z*am frakcyi oznacza raczej ż a b a -  

v k 6jj Politycznego życia Niemiec, gdyż o- 
y  grup postępowych; utworzenie wię­

kszości lewicowej w parlamencie staje się uie- 
możliwem. Dziennik także wskazuje na to, iż 
rozłam bynajmniej nie wyjaśnia stosunków w 
socyainej dfemokracyi, gdyż wielu posłów, ua- 
leżących do większości, są radykałami, tytko w 
sprawie wojny zajmują stanowisko odmienne; 
tak samo wśród mniejszości są żywioły bynaj­
mniej nieradykalne (Bernstein), które jednak 
w kwestyi wojny poszły za Ledebourem i Haa- 
sem.

Pisma burżuazyjne stwierdzają, iż prasa za- 
graniczna niewątpliwie wykorzysta mowę Haa­
sego dia stwierdzenia tego, iż Niemcy tracą na­
dzieję na zwycięstwo i eierpnią głód. Przestrze­
gają więc zagranicę przed fałszywymi wnioska­
mi. „ F r a n k f .  Z tg*, pisząc o tem, przepowia­
da, iż zapewne nowa frakcya nie raz jeszcze 
będzie zabierała głos w parlamencie w duchu 
wywodów Haasego. Oczywiście — trzeba będzie 
udzielać głosu mówcom mniejszości i tolerować 
ich  wystąpienia; inna polityka wobec nich by­
łaby zgoła fałszywą.

Do powyższych wywodów prasy z Niemiec 
dodamy jeszcze jeden głos austryacki, miano­
wicie wiedeńskiej „Arbaitsr-Zeitung*. Wiedeński 
dziennik — podobnie jak „Vorwiirts* — prze­
strzega, by nie uważano rozłamu we frakcyi za 
rozłam w partyi. „Fakt rozłamu jest wprawdzie 
oznaką głęboko sięgających sprzeczności we­
wnątrz niemieckiej socyainej demokracyi i o 
tyle ma duże znaczenie, ale nie jesteśmy skłonili 
go przeceniać i przypuszczać, że w ten sposób 
zaczyna się rozłam samej partyi na kierunki*. 
„Arbeiter-Ztg* idzie uawet dalej; skłonna jest 
przypuszczać, że przez rozłam taktyki obu skrzy­
deł mogą się raczej wyjaśnić i zbliżyć ku sobie, 
albowiem nie będzie ustawicznych tarć we wspól­
nej frakcyi. Wszak cele obu odłamów — p o ­
k ó j — są jednakowe; chodzi tylko o to, jakie 
środki prowadzą najskuteczniej do ceiu.

Mazyr pułku czwartego.
Majorowi Galicy poświęcam.

Hej! Czwartacy w tan! dokoła! 
z dział nam grają wrogi — 
jasne w górę wznieśmy czoła, 
zadzwońmy w ostrogi!

Bo czy w boju, czy w zabawie 
Czwartak pierwszy w rzędzie; 
Polskiej jeno służy sprawie, 
wie — że Polska będzie!

Choć się sroży wkoło burza, 
nam niech serca płoną — 
już się słońce z zórz wynurza 
z królewską koroną.

Jak w ognistej rycerz zbroi 
ranek srebrzy szary, 
blaskiem krwawe pola stroi, 
orły i sztandary!

Hej! Czwartacy, dalej w taniec 
ukochany, miły! 
krwią się sporpurowi szaniec, 
wyrosną mogiły...

A na grobach znaki świeże 
staną jak przed laty — 
z każdą wiosną ciche leże 
stroić będą kwiaty...

Raz ostatni błyszczą może 
lica wśród zabawy — 
nim poranne wstaną zorze,
bój się pocznie k rw aw y-------

Już pobudkę trąbka dzwoni, 
cichnie gwar na sali...
Dosyć tanów!... Czas do broni! 
„Hurra* na Moskali!!

Nu pozycyi czwartaków 9 marca 1916.
Fr. Raw. Biedroń.

Legiony na pozycyach
Im ie n in y . . .

Imienników św. Oblubieńca Józefa z rozkazu 
kapitańskiego po porannych ćwiczeniach zebrano 
w pluton i marsz pod kancelaryę batalionu. Dwu­

dziestu pięciu solenizantów — toć wcale spora 
liczba — na batalion. W duszy żołnierskiej we­
soło i smutno. Smutno, boć to w rodzinnym 
gronie uroczystość Imienin zawsze radośnie ob­
chodzona — a gdzież teraz rodzina? — daleko. 
Aieć o tyle znów lżej, że i tu nie zapomniano
0 ich dniu uroczystym i przemyśliwują wszyscy, 
co rzeknie im kapitan, czem obdarzy — smutek 
rozprószy.

— Ty — mówi jeden drugiemu — tamtego 
roku, z iinii imienników na całą dobę wycofano
1 kapitan dał każdemu po dwie korony, ale 
wtedy — dodaje chytrze — był tylko poruczni­
kiem !

— Teraz o koronę więcej — śmieje się za­
gadnięty.

Wiecie, taki to nasz prasiary polski zwyczaj, 
że w dniu Imienin służba dziedzicom składała 
życzenia, czasem i służbie się składało — ależ 
to w niektórych tylko domach i nie pierwszemu, 
lepszemu słudze — musiał być dobrze zasłużony 
lub wysłużony. A cóż dopiero w żołnierskiej 
służbie. Nie wiem, czy o której armii w dniu 
Imienin zwyczajnego żołnierstwa przychodzi do 
nich komendant i jako ojciec winszuje i obda­
rza! Nie wiem. Może i jest gdzie ten zwyczaj!...

Dużo nie mówił kapitan Dziekanowski swoim 
żołnierzom. Wspomniał o bojach, które razem 
przeszli, trudach, znojach, przed frontem po­
chwalił dwóch żołnierzy — jeden cztery razy 
już ranny — drugi z solenizantów od początku 
wojny ni dnia nie byl chory, ani też nie pra­
gnął urlopu, mimo że mu dawauo. Życzył każ­
demu ze serca wszystkiego — a dia Poiski wol­
ności; Ją jako nagrodę wskazał i życzył spo­
tkania się w wolnej Ojczyźnie.

No i podarki były: najpiękniejszy — to ojcow­
skie słowo; poczem zwolnienie od pracy żoł­
nierskiej, puczem czem chata bogata, tem rada — 
temże ugościła.

Więc najskromniejsza uczta w podarkach — 
najpiękniejsza w siowach ojcowskich — radu­
jąca serca imienników św. Józefa...

Nie wiem, czy jest w armiach zwyczaj taki, 
może... Dość że w naszym batalionie jest!...

J. Lasoń.

Ligi kobiet N. K. N. na Śląsku 
% na cześć i. Piłsudskiego.

Śląskie Ligi kobiet, urządziły w dniu imienin 
brygadyera, uroczyste obchody, na których skła­
dano hołd wodzowi Legionów, a dochody z nich 
przeznaczono przeważnie na fundusz im. Pił­
sudskiego, dia wdów i sierót po poległych le­
gionistach.

Dnia 18 marca w wigilię imienin, Liga kobiet 
w Ostrawie urządziła uroczysty wieczór o bar­
dzo urozmaiconym programie muzykalno-wokal- 
nym. Wieczór rozpoczął się deklamacyą legio­
nisty z domu inwalidów. Na zakończenie ode­
grano komedyjkę, która się bardzo podobała. 
Na scenie, pięknie przybranej, widniał portret 
Piłsudskiego, otoczony zielenią.

W Witkowicach Kolo T. S. L. przy udziale 
pań ł Ligi kobiet urządziło również wieczorek, 
na którym ustawiono całą tarczę Legionów zie­
mi śląskiej, wśród zieleni i świateł. Sala prze­
pełniona była publicznością. Delegatka Ligi ko­
biet D. K ł u s z y ń s k a ,  wypowiedziała słowo 
wstępne na cześć J. Piłsudskiego, nawołując do 
ofiarności na rzecz tych, którzy niezdolni do 
dalszej walki — potrzebują opieki społeczeństwa, 
jak i wdowy i sieroty tych, którzy padli na po­
lu chwały. Członkinie Ligi razem z T. S. L. ode­
grały bardzo dobrze dwa utwory teatralne na 
tle powstania 1863 r. Piękne deklamacye zakoń­
czyły ten pod każdym względem udany wieczór. 
Do tarczy wbiła zebrana publiczność gwoździe. 
Koło T. S. L., Liga kobiet i Kółko amatorskie 
w Witkowicach, ofiarowały po złotym gwoździu.

Ligi kobiet w Dziedzicach i Bystrej również 
uczciły imieniny brygadyera uroczystymi obcho­
dami.

ulicy Gołębiej L. 2,1. p. (róg ulicy 
Brackiej)
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Ofenzywa rosyjska 
przeciwko armii Hindenburga.

Specyalny korespondent „Berliner Tagetrlatt* 
dr Michaelis donosi:

Ataki rosyjskie na froncie wschodnim jeszcze 
się nie zakończyły. Rozpoczęły się one 17 marca 
i trwają dotychczas z niezmniejsząjącą się gwał­
townością. Siły Rosyan są ogromne. Skoncen­
trowali oni około 90 dywizyj piechoty. Odpowie­
dnio do tych wielkich mas wojska, ogromne też 
są straty Rosyan. Wynoszą one na  f r o n c i e  
120 k i l o m e t r ó w  30.000 ludzi.

Na jednym odcinku atakowało 19 marca siedm 
pułków w ośmiu szeregach. Mimo wielokrotnie 
powtarzanych ataków, udato się Rosyanom do-, 
trzeć tyiko do przeszkód. Stracili oni w tem 
miejscu około 3000 żołnierzy. Niemcy podobno 
stracili w tym dniu tylko 2 zabitych i 6 ran­
nych. W końcu oddział kawaleryi wykonał kontr­
atak i wziął do niewoli 160 żołnierzy.

Drugi atak rosyjski nastąpił na wschodniej 
stronie koiei, łączącej Dźwińsk z Wilnem, w uo- 
cy z dnia 21 na 22 marca. Tutaj Rosyanie, ra ­
żeni flankowym ogniem karabinów maszyno­
wych, nie dotarli nawet do niemieckich straży 
przednich. Rosyjski pociąg pancerny, który 
wskutek wysadzenia toru nie mógł się cofnąć, 
został przez Niemców doszczętnie zniszczony.

W dniu 24 marca na mały odcinek frontu 
niemieckiego pod Dz'wińskietn padło 6000 gra­
natów rosyjskich.

Z poszczególnych dywizyj rosyjskich pozo­
stały zaledwie pojedyncze pułki. Niemiecki front 
pozostał wszędzie nienaruszony.

,Russkij Inwalid* pisze, iż mimo wielkich ata­
ków niemieckich na Francyę. głównym placem 
boju pozostał jednak rosyjski. Wszystko — po­
wiada — przemawia za tem, iż niedługo już 
rozpocznie się wielka ofenzywa niemiecka na Unii 
Rvqs— Dźwińsk.

Z miasta i z kraju.
Karty cukrowe. Jak się dowiadujemy, Kraków nie 

otrzyma już w tym miesiącu kart dodatkowych, 
podwyższających kontyngent cukru na 1250 gra­
mów. Dopiero w przyszłym miesiącu (od 15 kwie­
tnia) będą wyznaczone dla Krakowa karty cukro­
we całkowite, uprawniające na 1250 gramów cu­
kru na jedną osobę na miesiąc.

Koncert Seweryna Eisenbergera. Zuauy pianista 
Seweryn Eisenberger, który dotąd w swem rodzin- 
nem mieście Krakowie nigdy publicznie nie wystę­
pował, daje w niedzielę dnia 2 kwietnia koncert 
w „Sobole*. Interesujący program zawiera dzieła 
F^edemanna, Bacha, Beethovena Sonatę Appassio- 
natę, Brahmsa „Waryacye na temat Paganiniego* 
i innych. — Kasa w księgarni Eberta sprzedała 
już większą część biletów.

Namiestnik generał piechoty Collard w ostatnich 
dniach zachorował, i z polecenia lekarza musi przez 
kilka dni pozostać w łóżku.

Z Przemyśla. W ubiegłą sobotę odbyła się tu 
wielka uroczystość z okazyi otwarcia nowej sie­
dziby Ligi kobiet, Zebranie było bardzo liczne. 
Między inuyrai przybyli biskup ks. Pelczar i ko­
mendant placu Legionów polskich .major P- Albi- 
nowski.

Ze Stanisławowa. Powiatowy Komitet Narodo­
wy zwołał ubiegłej niedzieli ogólne zebranie człon­
ków N. K. N., na którera wobec kilkuset osób o- 
bojga pici składał sprawozdanie od początku swe­
go powstania po dzień 1 marca b. r. Sprawozda­
nie to wykazuje niebywałą, jak na nasze stosun­
ki pracę Pow. Kom. Nar. i jej bardzo dodatnie wy­
niki.

Sprawozdanie Ligi kobiet nie ustępuje w niczem 
działalności Wydziału P. (£. N.

Ogólne zebranie, które rozpoczęto wyrażeniem 
hołdu dla duchowego wodza Legionów Józefa Pił- 
sudskiego i cześć swą wyrażono przez powstanie 
i wysłanie odpowiedniego adresu hołdowniczego, 
zakończyło się uchwaleniem, wśród oklasków, 
wniosków Wydziału z wyrażeniem radości z po­
wodu historycznego faktu zjednoczenia wszystkich 
stronnictw w Kole polskiem i N. K. N., oraz hoł­
du ofierze obu partyj Polskiej partyi soeyalno-de-

mokratycznej i partyi Podolskiej z p o w o d u  ^ 
duoczenia narodowego; o powyższych ucb'va^0[, 
postanowiono powiadomić stosownein pismeal 
downiczem Koło polskie i N. K. N.

Z Kołomyi. Składnica wydawnictw N. K. N 
wstała nareszcie i w naszem mieście.

Brak paszy dia bydła, zwłaszcza siana i 0 - •
’ ‘ ~ » w tutejszym powiecie ... j

' .... .‘ i powoduje masową w y s p r * e  ̂ ^
byd ł a ,  jakoteż choroby i chudnięcie teSoZ,te â. 
krów znaczne zmniejszenie się wydajności ń*

Przelewanie z pustego w próżne • PetersbińJ
„Głos Polski* z 5 marca, mówiąc o deklaraO ^  
w sprawie polskiej w- Dumie, zaznacza, 
stały one na poziomie doniosłości problemu- * 

„Ludzie są mali, ale sprawy duże*, pisze » . clji 
i nazywa wszystkie występy p r z e l e w a j  ^
Z p u s t e g o  w p r ó ż n e ,  dreptaniem wci4ż
tem samem podwórku. . zr0.

Ze strony rosyjskiej i ze strony p o ls k ie j  
biono w taurydzkim pałacu (znaczy w 
Red. Nap.) wszystko, by w arkadyjską bar^-f .  
n ie zakradł się żaden rozdżwięk. P anow ie ^ e. 
mer i Sazonow przyrzekli jeszcze raz Polsce * 
dnoczenie*. T ak  p a n  Z a g ł o b a  przy*"2, 
k r ó l o w i  s z w e d z k i e m u  Ni de r l a f l d}
Do pięknego hasła „zjednoczenia* dodał obie ^ 
„nowego życia* Polski, nie angażując się 1 
straszliwy wyraz „autonomia*. .3

P. Sazonow zaś a propos Niemców wyrazi 
ufność w patryotyzm polski, który nie 
lodz oszustwu*. Na to pismo wyraźnie powia ^ 
i to pod petersburską cenzurą — „z przyk&^i 
tnusimy tu zaznaczyć, iż patryotyzm polski 
stracić miarę tego, co prawdą jest a co ° s 0ć 
s t w e m  i w a r t o b y ,  a b y o  t e m p. S a z o 0 
p o m yś l a ł * .

A d w o k a c i  
Dr WŁADYSŁAW BARTMAŃSKl 

1
Dr WŁADYSŁAW MOLICKI ^

p r z e n ie ś l i  w s p ó ln ą  k a n c e la r y ę  w  K ra k ®  
z  u l.  S e n a c k ie j  L . 6  n a  u l ic ę  B r a c k ą  L .

Skuteczne (eki.
Na reumatyzm: Balsam an- 

tvreumatyczny (częstochow­
ski 2 K).
Antirheuma tabletki (3 K).

Na świerzb; Maść i mvdło 
(2 K).

Na epileptyczne zapadło
ści (100 tabletek 6 K).

Główny wyrób i skład wysył­
kowy: Benigniny i k r e ­
mu w schodnich piękno­
ści (na piegi i wszelkie 
pryszcze).

Skład maści i mydeł; Leschni- 
tzera, Oja Diana, Garahu- 
mory i t. d.

Wszelkie środki antyseptycz- 
ne przeciw tyfusowi, choie-1 
rze i chorobom sekretnym, j 

Dla koni : Liniment na par- wszystkich systemów napra- 
chy (1 litr o K). w i a specjalista J u l i u s z

Maść na odmrożenie,nagniot- H e c k  e r ,  K r a k ó w ,  ulica 
ki, przeciw wszom, Nerwoton j Kurniki 3.
Witkiew icza, Nerwol, wszel- j --------------------   —- •’'''flaenloii! i damokraitoin
J U L I U S Z  Ł O P A T K A ,  aptekarz

w Kołomyi, ul. Jagiellońska.

F O R T E  P I A N
w dobrym stanie (skrzydło) 
jest z powodu wyjazdu do 
sprzedania. Kraków, Dietlów- 
ska 92, Ul p. przy Wielopolu.

l i a n y  i  e m a l io w a n y m :
baz skazy I wybiorków bardzo 
tanio w każdej ilości dostarcza 
szybko hurtowny handel na- j 
naczyń emaliowanych Jenko ' < 
J. H  a  v  i i s , K ra lo v e  p o le  
(Ktinigsfeld) pod Bernem.

Maszyny do p i s a n i a

LEKCYI
udziela nauczycielka ludowa i 
na przystępnych warunkach. [ 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel­
ka'1 przyjmuje Biuro ogłoszeń i 
Feliksa Stattera, Gołębia 2. i

nadarza się sposobność zaro­
bienia dziennie K 30'— do 
40‘— przez sprzedaż pokupne- 
go artykułu, w każdym domu 

łatwego do zbycia.
A D O L F  O P P E N H E IM

Mor, Dslrzwz, Mostowa 13.

z koncesyą szynkarską 
i kilku morgami gruntu, 
zaraz do wynajęcia
r .r n r a w z a i0 o s a i iM a z s ( im n R M a « * M M H w r e i i

w  W a d e w i t a t h .

Zgłoszenia przyjm uje 
ADWOKAT WODZIŃSKI 

w Wadowicach

i M0W8B WIIMEJ.

Uczeń
caiujgcy

III. k l a s y  g i m n a z y a l n e i

poszukuje lekcyi.
Łaskawe zgłoszenia pod M. 8. 
do biura ogłoszeń Feliksa 

Stattera. .ul. Gołębia 2.

ytfsrelkie naprawy okularów 
”  i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t, p. wykonuje naj­
staranniej tanio i szybko  
H. NliEMETZ, optyk i mechanik 
w Krakowie, ui. Karmelicka 15.

SPRZEDAZ L0S0W
i natychmiasfowe nabycie łydiże i pwtoiem

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się »■ ich pozbywa, wprowa­
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a ł y c h  r a t a c h  m ies ięcznych  

nabyć można z powrotem. Właścicielowi kma 
pozostaje do dyspozycji cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
na losy i papiery wartościowe

w możl. najwyższej kwocie za skromnym procentem

4*T
►
►

W

E D W A R D  U R B A N
D O M  B A N K O W Y  W  B E R N IE  

Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom własny).
V  V  V  ¥  T  T T  <T-V  y  i

MW A„A <W dW * .* > 0 .0 .4 .0 1 0  0 . 0

P o t r z e b n i
zdolni kierownicy i werkmistr#

do fabryk stolarskich.
Zgłoszenia z odpisem świadectw i podarńe’ 
warunków należy nadsyłać do Krakowski > 

Biura ogłoszeń, Dunajewskiego 9. K ra kó ^
▼

Paka duża jest do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze 

ogłoszeń Feliksa Stattera, Go­
łębia 2, I. p.

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA g

§  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH o□ o
□  poa firmą 4 Q

§ K. Rżąca i Chmurski I
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
Lj w'yrnbia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. Lj 
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WODY Lj
Lj MłMEHJłŁNE, odpowiadające składem chemicznym 3  
L{ wodom: Bilińskiej, Cieshtlblerskiej, Selterskiej Vichy, Q 
Lj Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Lj 
Lj cyalno lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- LJ 
LJ lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna z prze- j P  
Lj pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzeda* częściowa w apte- U  
Lj kach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie franko. O

SM Z OfiS W ”
am erykahs*
u r z ą d z e n i

biurowe
CENTRALA DLA 
CYI, bukowin;JfL 
LESTWA POLSK^8

KRAKÓW f
% UL. FLORYAŃSKA

JSŚsa»
Tel. 141®

Na wycierpanluj.
N a s t ę p u ją c e  b r o s z u r y  d o  n a b Y  

w  A d m in is t r a c y i  „ N a p r z o d u

o '*

ci-
za pobraniem lub nadesłaniem z góry nalepy wj
1. Księga P rzygód ..........................K ^
2. N ow ele......................................... y s ' I
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) I
4. Przygody psa w Klondyke • » I
5. Kalendarz duży robotniczy (ce- f

na z n iż o n a ) .......................................... Irj0 I
Administracya „Nap5’1' i f
K raków , ul. DunajeW *l!‘ e=>
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